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Nr: .111 od Dnia g.
MOMUS.

S o b o t a  T o m ik . II. . Mca: Września.

Gdzie niemożna p r z e s k o c z y ć t a m .. f

F B A S Z H I.

Jest to  .cnota nad cnotam i, trzymać język za 

aębami^ z jednym, toby łatw o  b y ło , ale gdy przy 

teraźniejszej oświacie Indzie po kilka języków po* 

siadają, to  trochę ja ltu d n ó .’

Odzie wody lodami są o k ry te , i tam:.iapewnft 

jest zim no, a jednak F izycy pocą się nad lodami 

północnem u
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.. Ńiemasz dowcipniejszej pani jak  moda , kiedy* 

tez ona wiatrem obwodzi kapelusze, bo zefirami, a 

sukienki wodą. (a*)

Żeby czasem Europa niedostała zyza , bo w je* 

dnejre chwili m ali i na tę i na tę stronę zwracać 

swe oczy*

P odług teraźniejszego słownika: Obywatel po

chodzi od te g o , ie  się bez wielu rzeczy obywać 

musi.

Panienki szęzupłe są zw ykle słabej konstytu

cji , a szczególniej panna Apolonja.

Ledwo Neapol zaczął celebrować, zaraz Sycy- 

Ija odprawiła Nieszpory.

Biuro muzykalne utrzym ują ze w aplikaturze, 

najbardziej ,: nietęzeba chybiać, boby dalsze pasaże 

za nić poszły.

(a) Garnirowania kapeluszów nazywają się Zefiry', a 
falbany woda.



Tancerze’ pąryzcy .tańczą wybornie pa* d^deu** 

pas de trois-, a ządęn pas dę calais _ zatańczjć nie 

może.
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Osobliwie Kraków jbśt 'U rządzony, bo jego 

przedmieście je»t w Warszawie, a on sam aż pod Kar

patami.

Dziwna rzecz ze porównanie"dnia z nocą być 

m oże, a porównanie ludzi nigdy.

I K iedy G eograf ja powiada ze j6st‘4ąd stały i mo

rze spokojne, to dwa kłamstwa od razu popełnia.

 ̂ W  Chinach jest'm niejszy występek kiedy kto 

kogo jego  własnym  kijem w ybije, niżeli kiedy 

swoim.

V- Zmnieyszyć łokieć, to większa sztuka płutna 

będzie, toż samo i z milami zrobić aż zaraz Kraju 

przybędzie.
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Żadne stworzenie choćby największe niema ty

le członków ile ich mają rozmaite towarzystwa.

. Mamy u  nas i postne widowisko, bo rybę po* 

kazują.

Uważąją źe ludzie prędzej słuchają zakazu ani

żeli nakazu, bo łatw iej przestać co czyn ić, niż za

cząć co robić.

Ponieważ w teraźniejszym zaćmieniu tylko  ob

wódkę słońca można było  w idzieć, tedy księgarze 

niewiedzieć skąd przepowiedają, źe takież zaćmie

nie i w książkach przypadnie, i tylko same tytuły 

dadzą się widzieć.

Muchy hiszpańskie i Tarantule włoskie co£ so

bie do ucha szeptały.

Chłopek polski niemusiał pijać dawniej, bo 

przysłowie niesię „  chłopska jeść a pańska pić.
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Ż naszych ulic porobiły się teraz X ięźniczki, 

bo są jawnie ośw iecone; trochę tylko trzewiczki 

mają nienajlepsze.

I pijani mają rozum; dla tego  chodzą nie raz 

po największem błocie, że choc który upadnie, to 

*ię nie stłucze.

I W szystko się z czasem odmienia; wprzódy go

lon o g ło w y  dla mody, a dziś jte golą za karę.

Słońce to  na próżno i oświeca g łu p ich , bo im 

się zdaje że oni najbardziej jaśnieją.

W  pewnera miasteczku ‘jest tak chuda fara, ze 

sam Pleban dzw oni i to jeszcze zębami.

fŻapewne teraz szczęście założyło  swoje mie

szkanie w  m anow cach, bo widziemy w ielu którzy 

krętem i ścieszkami udają się do niego.
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C Z Y Ż  i SZCZYGIEŁ,

„Śpiew asz będąc w  niewoli’’'—- raz C zyżyk powie
dział .

Do Szpzygła, który w  klatce uwieziony siedział. 

Westchnąwszy szczygieł rzecze: „najczęsrfej tak by
w a,

Ze tajemuie łz y  roni, kto na pozór śpiewa.
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F A C E  C J E.

D ał Pan chłopcu jeden z ło ty  na ocet a drtigi 

na oliwę, w godzinę wraca chłopiec i ńic nie przy

nosi; „czem uż nie kupiłać tego com ci kaza ł'1 zapy

ta ł  się Jegomość. „Bo m isię  pomieszały złotówki 

odpowiada chłopiec, i nie wiem teras którariest na 

ocet a która na oliwę.

'  Jeden zasłyszaw szy i* idący tyłem  do teatru 

niepotrzebują b iletów , myślał 2e ta  idzie oto tyl

ko aby się obrocie i w tej postawie wchodzie, jakoż 

przyszedłszy do kassy obrocił się tyłem  i tak szedł 

do drzwi parterowych, ale go  nie wpuszczono, 

szkoda!
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Pewien J«gonio»e którego-żona do roawodu za- 

p ozw ała, odebrawszy niespodziewanie pozew z rąk 

w oźn ego, tak się zmartwił: iż zerwawszy się zka* 

n a p y , dobył z kieszeni pięciu.dukatów i dał-je wo* 

źnemu z ukontentowania ,.ż ę  go  woźny tak przy* 

jemnie zmartwił.

Pewien oficer chcąc wstać wczelnie na rew ją , 

m ów ił służącem u. ai^by go  punkt; o trzeciej godzi* 

nie obu dził, i dla pewności dał mu swój zegarek, 

aby na niego sp oglądał,-a  sam p oło żył się w p ó ł  

do dziesiątej. - Ledwo usn ął, przychodzi ze -{wicą 

służący (k tó ry  6ię NB na zegarku n iezn ał) i budzi 

pana m ówiąc:-.„Panie! Panie!.’ niech no:pan-zoba- 

c iy  czy już jest trzecia ? -czy ja  mam pana obudzić 

czy nie? —  I tak jesicze go z parę razy przebudzał.

K A L E M B U R Y .

21. Z le - z lt  Panowie i radzą.

22. M a sz-m u la  co dręczy. 1 

a3 . Zycie stracił 'WCclrze*
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a4. Ten róz^riie szkodzi,

2 5. Powstanie Ameryka Bo-liwar ją dźwiga.

26. Gryz-rmAe z potrzeby.

27. U miń i wie-prze- Kupić.'

28. K ryje się za- ącżytem domu. 1

29. Po-wietrze chodzi bez pozwolenia Doktora.

30. Zyd za •stawem się bawi.

S Z A R A D A .
Pietmzem. ;«ię wskaże kobieta, .

Dwie drugie kwiecić pochlebcy zaleta,

J : 1 fVszystko zażywać nałogiem  się staje, 

■Wielu kupuje a jeden przedaje.:

K o r r e s p o n d e n c j  a,

Momus zasyła u kłon . literze G  w Radomiu.

Znaczenie przeszłych Szarad, pierwszej jejt 

krymka, a drugiej beztyjń,


